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Dwunast~ lista zdobywcó •• pr mJI. 
• 

Wczoraj wylosowano: kompletny radio-aparat z instalacją, 
złoty zegarek ręczny, ora_z inne bezpłatne premje "ExJ)ressu" 

W dniu wczorajstyiD następuJący KarUński Józef, KrzYwa 4 
C~ytelnfoy "Ęxpr~ssu" zdobyli cenn~ KamiJiska Irena~ Malczewskiego 16 
bezpłatne pretQje. CJwint Ch., Gdańska 23 

O· IM I. T Y aDJ Ił ' Upowski fug., Rzgowska 23 K IIIPu6 łł Rp 0- RPRRnT Ctołczyński Michał. Brzezmska 88 
Z URZąDZełłłtiPl. Trachtenherz, Przeja~d 30 

O. JABLO~SKJ L. l\onstantynowska 30 Hirszel Zygmunt. Jubusza 38 
- , Hejdnk Anton~. Rokicińska 9 

Z t·DTY Z~liłlREK R~CZnY Blum leonard, Zawiszy 26 
II 16 n . ., . FiIipczak Antonina, Cegielniana 23 

p. KLUEGĘR A. Kilińskiego 77 .. 

10 KORCY \V~Gb" 
". OSTROWSKI F. KiIlńsklego 314. 

Jankiewicz Stanisława. Drewnowska 52 
fngel Roman, W ólczańska 96 

Pilasik Jan, Aleksandrowska 26 

Oroncld W oiciecb, Pabianice 
BondzikowskJ W., Abramowskiego 19 
Lenge .Estera Ruchla, Południo~a 36 
Pawlak Fran., Zakątna 66 
Kukuła Michał, Hauslera 29 
Wonka Stanisław, Przejazd l' 
Bławat Id •• Zgierska 94 
Czarneck~ Stanisław. Widok 4 
Gajewska M.ana, Lipowa 780 
An tezak M., Lipc'Vw '" 78 
Wojciechowski AntonI. Marysińska 12 
Piotrowski Ludwik. Wawelska 12 
Wojciechowska WIad., Krucza 19 
Miszkiewicz Anna. Przędzalniana 64 
Kępczyńsk.I Wład., Radwańska 47 
Zylberbęrżanka L., Al. Koścliuszkl 53 

I l o KILO IlUJ(RU. 
. p. I(linger T., Piotrkowska 175 

PO 5 KILO CUKRU 
Kucbczyk Szymon, Gdańska 5 
Kolasińska Genowefa, Płocka 26 
Szmidz Aniela, Pi$kowska 92 
Urbanowicz Franc., Rzgowska 11 
Wojdysławski Szlama, A. I Maia 23 
Szefiel Bartłomiej, Grabowa 13 
Paul Aleksy, Skorupki 19 

PO I "KOBell W~Ii(." 
Amkiiew Aleksander. Plac Wolności 6 
(lemka n Józef, Kilidskiego 84 
Weinbergerówna Anna, Zakątna 30 
Heimbecber Jan, N. Zarzewska 11 
Krakowiak Irena, Żelazna lZ 

Cymbał Dora Marla. Lipowa 58 
Zbyszko Luda. Konstantynowska 90 
Oajówka Adam, Targowa 19 
Pogodziń:;ki fran., Nawrot 17 . 
Kendrzewski Marjan, Kątna 46 
Reliszka Leon. Odyńca 22 
Kaleclńsld Mateusz, Franciszkańska 
Orzegowski Jakób. Zakątna 17 
Frysztackl Stan., Oubernatorska 48 

r~c"Y~~ T;;;:O ~;K~~ 47 

Bojarska Józefa, Odeska 4 
Krukowski W., Konstantynowska 70 
Ciszuowska WIad.. Włnna fi 
Dachlińskł Aleksy, WUcza 15 
Międzybowski O., Odańska 42 
Saruowicz Julian. Kllińsklego 13. 

65 125 KILO Qukru 
p. KĘPCZYŃSKI TOMASZ, Radwań-
ska 47 

EMHGCS 

PO 2 KlbO CUKRU 
Szerówna Józefa, Andrzeja 60 
Bednarski Czesław, Bazarna 8 

Korak TO"Ulasz, Naplórkowskiego 10 
Bosakowski .Edward. Ruda Pabianicka 
Brauer Leopold, Fabryczna 5 
Dorogoszcz Irena i Marja, Kijowska 2 
Brenwiriski Stefan, Brzezińska 104 
Wlldt BronDsława, LesznQ 43 
Kaczmarek Andrzej, Brzeska 9 
lylberman M., \V ólczanska 21 

Tajemnicza śmierC inl. Wygaoowskieuo Ziomek Genowefa, Zawiszy 38 
Dykmanówua Regi1na. Al. I(ościuszld 9~ 
Braunerówna Eryka, Leszno 9 
Rosenblum Salomon, Piotrkowska 120 

Klocek Antoni. Senatorska 15 
Pawlak Józ~f. Napiórkowskiego 103 
Kpwalewska Florentyna, RokicMska 11 
Wasserczyc Henryk~ N. Cegielniana 7 
Mazuszek Leon, Przędzalniana 85 
Jeske Klara, Ruda Pallianicka 
Kotlicka Stanisława. KsieżY Młyn 
Markus Wł .. Południowa 24 
Opalski A .. NIska S 

Białek J., Widok 4 
Dobski Józef, Rzgowska 96 

. ,Grabowska Helena. Wi1l.eńska 11 
Lubkowska Weronika. Piotrkowska 
Kalińska R.. Kłliń"S~iego 30 . 
Rvsin Hauk, Gubęrnatorska 31 
Cybucbówua Bronka, Odańska 71 
Lerer Jakub. franciszkańska 38 
Walnbergowa Sz., Zawadzka 23 
MeUer Aron, Piotrkowska 116 
Czlenow CzesłaWa, Lipowa 56 

25 KllłU MąKI. 
f). 8TRZfMlfCZNA JANINA. 
mlerska 17 

I 
WtodźJ-

PO 10 KlbO MAKI 
Marczuk Wład., Nowo Pocztowa 4 
Sysi1ak Józef. Aleksandrowska 80 

PO 3 KlbO MĄKI 
{(rieger EugeojUSl, Karolewska 36 
Gos:s Al~tonł. Gdańska 131 
Tosz Józef, Konstantynowska 19 
Rutkow~ki Marian. Wilcza 23 

Wydawania pramji. 
brata b. ministra sprawiedliwości. 

oDBBRAła SOBIE \V WARSZAWIE ŻYCIU WYSTRZftllEPl 
Z RBWObW!RU. Dziś, wtorek z powodu święta premJe 

Pól ubrany wszedł do sypialni swe- nie będą wydawane. Z \Varszawy donoszą nam: 
Huk wystr~ału, a potem kobiecy 

krzyk wstrząsającej rozpaczy zaalarmo 
wały wczoraj rano ludzi przechodzą­
cych przed domem nr. 30 na ul. Zielnej, 

W mieszkaniu na 2-giern piętrze od 
frout.u rozegrała się tragedja, której tło 
okrywa mrok tajemniczości. 

V~ystrzałem z rewolweru po~bawil 
s~ę życia inżynier Tadeusz \Vyganow -
ski brat b. ministra sprawiedliwości. 

OkoIi.czl1osci sa11lob6istwa nie wy­
jas1llaja jego motywó\v. 

Ś. p. inż. \Vy~anowski o1ieszka z io 
ną Jadwigą i lO-letl1im synkiem Janu­
szem. Sprowadzili si..; na Zielną przed 
kiJlm ledwie miesiąi,:arni. 

Ostatnia. noc samobójca spędził bez­
sennie, zdradzając wyjc,tkowe zdener­
wowanie. 

Wstat z ł6ika, o godz.9-ej rano i ka 
zat sluza,ceJ, niejakiej Barańskiej, przy­
gotować kąpiel. 

~CJ synka i długo czule całował go i pie .W środę do Admipjstracji .;Expressu' 
ścH. . proszeni! są o zjawienie się Czytelnicy, 

Po kąpieli usiadł przy tualecie. w fo których nazwiska zostały zamleszczo. 
telu i trwał w ponurem zamyśleniu. ne w siódmej liście premiowanych. 

- Czy będzie pan pil herbatę? - Wobec licznych zapytań zaznaczamy 
przerwała tę zadumę służąca. iż węgieł ;Jremjowy w doskonałym ga. 

Ockl1~ł się. Spojrzał pół-przytomnie t k i d d b' kI d i J . d ' "l un u .est o o e rama w s a z e p. a 
I o .mowl . l na Korala, ul. Kolejowa 2. 

Zaledwie zamknęly się drzwi za sIu' 
żącn padr strzaL -~~~~~Il!AI4&ilłii3m~ 

Do pokoju \-vb iegła żona i synek. Sa­
mohójca siedz.ial w fotelu bcz,wfadnie, 
rilO"'\'3 Z\VI~Jt8. nu poręCł~:i'-, a 4C skroni 
wolz.ldm strumykiem plYllcfa krc\v. 

Na krzyk rozpaczy nadbiegła stużba 
i sąsiedzi. Rannego przeniesiono na lói 
ki>. Przed przybyciem Pogotowia zmarł 
nie odzyskawszy przytomności. 

Samobójc~ nie zostawił żadnego li­
stu. Nic, co mogłoby wyjaśnić czemu tak 
tragicznie zakończy! swe oorachunki 
z życiem. 

Ochrona majątku Krapot .. 
kina. 

Moskwa, 2 lutego. 

Tute;szy zarząd muzealny zanąd~1J 
aby majątek "Nikolskoje" w okręgu 
meszczerskim guberni kałutskiej zacho 
wano W stanie pierwotnym na pamiątkę 
zp.anego rewolucjonisty anarchisty Kra .. 

" 

potkina, który spędził tam swój wiek 

tziecięcy. , ' . ' . . 
=t 

~ 

Zacieśnienie stosunków 
francllSko-~yłoskich. 

Paryż, 31 styczl1ia. 

t Jak donosi ,,]ournaI". rozmowa Brian 
da z wlosk'm min:str3m finans.ów Vol­

: pim d o 1:y C L,'"Y ta spra\'v'Y zacieśnilenia s-to­
sunków francusKo·włoskich. 

",L' A vCl1ii.r" widzi w \v"izycie hr. Vol· 
~;:7 PDryżu dowód sYflmat.iL rządu wto 
)~;KO do francii. 



'::;fy r f " n n F C" ~ .'1'..... r ., n n , . V 
-~---------------,-,,---_ ... ---~ 

Ro=ia so~viecka 
za~howa,ra WSZy~tH,f81rar-
"y eJ Jle instyfuci~ ~~riłlu, 
zmil!loialąc tyłklrlf-Il msz-I 

wę ł fBgluaman.. ( 
System podatkowy do­
szedł tam do absurau, 
gdyż, nawet pOpi muszą 
opłacać patent v prze­

mvslOWI2. 
Od lat dziesięciu, gdy Rosja opuści­

fa. ziemie polskie, straciliśmy z nią co­
d7..iennv bezpośredni kontakt. 

Stah się ona dla nas taką samą za­
..:raniczną Moskwą, jaką byla za cza­
sów Jana Chryzostoma Paska lub Sta­
nisla\l:a Augusta. Wiemy o niei ty.lko z 
~Diacji podróżnych, bardzo rzadkich. i z 
'Jrasy codziennej, która zamieszcza tyl­
ko urywkowe i niedoklacl'c wiadomoś-

Kasza znajomość l(osji, którą chlu­
biliśmy się przed Europą, należy do 
przeszłości. Dziś znie znamy Rosji tak 
jamo, jak Europa. . 

Rosja ludowa również nie zna nas i 
Europy, ódgrodzona jest bowiem od I 
Zachodu ostrym systemem paszporto­
wym, gorszym niż za czasów Mikola 1.1 
'Rosja urzędowa natomiast popiera u 
nas i ua Zachodzie usilnie komunizm. 

Zachodzi potrzeba zdefinjowania, 
~zem jest naprawdę ta dzisiejsza Rosja, 
nazywająca się urzędowo "Unją repub­
lik socjalistycznych sowietów" i będąca 
według dowcipnego francuskiego okre­
ślenia tym samym niedźwIedziem, co da 
wniej (URSS czyli ursus). 

Siedem lat istnienia bolszewizmu w 
Rosji, cala organizacja polityczna tego 
tworu. zwanego sowietami, cały jego 
ustrój ekonomiczny i stosunki zagranicz 
ne pozwolaj~ na stanowcze określenie: 
jestto zorganizowane we wszelkich 
szczegółach państwo, rządzone przez 
nader rozwiniętą biurokraCję, uprawia­
jące monopol państwowy we wszyst­
kich kierunkach życia ekonomicznego, a 
przedewszystkiem monopol handlu za­
granicznego i w lwiej części handlu we 
wnętrznego i większego przemysłu. 

Poza tern państwo sowietów nie tył 
ko zachowało, ale i rozwinęło wszyst­
kie tradycyjne instytucje caratu, zmie­
niając ich nazwę i .regulaminy, jak woj 
sko, cenzura, tajna policja, żandarmer­
ja polityczna, sądy polityczne, więzie­
nia polityczne, zesłania admInistracyjne 
! bezwzględne prześladowanie żyW1iołów 
nieprawomyślnych, którym nadaje się 
teraz pOtocznie a nawet urzędowo mia-

no białogwardzistów, kontrrewolucjo­
nistów i t. d. 

Zachowane zostały nawet różnice 
~anowe, tak samo jaskrawe, jak za ca­
ratu. 

Podobnie jak za caratu inteliłgencja 
jest albo prześladowana albo wciągana 
::!.Ó służby rządowej. Biurokracja sowiec 
lm wie, że do kierowania działami admi 
nistracji pallstwowej i gospodarczej nie 
zb~dne są siły intelig-entne. 

Jak carat, biurokraCja sowiecka za­
chowuje bibljoteki publiczne, muzea, p'a 
lcrje obrazów, archiwa, teatry, dostęp­
ne i dawniej dla publiczności. I tak sa­
mo jak za caratu, tworzy sieci szkół In­
rJowych, z gorszym jednak wynikiem. I 
jak carat, popiera urzędową statystykę 
dla swych celów ubocznych. I tak sa­
mo istnieją w sowietach ordery i odzna 
ki pod innemi nazwami, emerytury i na­
:nody, 

Sowiety są dziś niewątpliwie takim 
samym organizmem państwowym jak za 
caratu, lecz bardziej jeszcze bezwzględ 
tlym. 

Etykietę "cesarski" zastąpiono teraz 
dykietą "rewolucyjny", do tego stopnia 

Nowe od~{rvcia \V Egipcie przv wvl<oovwtin' 
położone i na wysepce "Swiątvni Ozvrysa'~ 

.8 a f e Uf o: ~'r&'!~c:b:e"5a n~ drodze, wiodące' do ,.Orob J 

Oz"'nłSÓ'". 
~,,~ ,,!"Ó'wo: ?oludft[~w.)~ ~'-eśt wiebiej hall \~ sw Cłt'!ln~ 

Se a ( oral! weiścle do uCirobu Oz~ .. ysa". 

Ja~ lvii mi~ukańn o~oli[ 1~~Die~unowniIL 
Kartki z pamiętnika pisanego wśród wiecznych śniegów .. <P.m:s.,,,Pr~-y 
kominku" w lodowatym nam~ocie, podczas 40° mrozu.-=< GOści~l~e 
przyjęcie u eskimosów.-Obyczaje \viernych synów północy. 
Uczonych podróżników oddawna już 

nocHy śnieżne kraje, położone w pobli­
żu bieguna północnego. 

Jeszcze przed stu laty organizowano 
ekspedycje w głąb państwa śniegów i 
lodów, ażeby zapoznać się ze sposobem 
życia ludzi, którzy aawet 

latem nie zdejmują futra 
w obawie przed zamarznięciem. 

Jedna z tych ekspedycji odbyta przed 
niedawnym czasem do ojczyzny eski­
mosów, przyniosła niezmiernie interesu 
jące wyniki i pozwoliła nam dowiedzieć 
się wiele interesujących szczegółów o 
życiu ludów północy. 

"Wega" - statek, zaopatrzony w 
żywność na długie miesiące oraz we 
wszelkie meterologiczne przyrządy, -
dotm ta do najbardziej 
wysuniętego na północ wybrzeża, 

pozostawiając za sobą daleko cieśnino 
Ae~., ;lga. 

Pogoda sprzyjała, i ,,\Vega" lekko 
prda fale, posuwając się wciąż na pół­
noc, Po długich tygodniach podróży ek­
spedYCja dotarła do krainy lodów. 

Okręt, uwięziony na kot\\"icy, pozo­
stawiono na wolnej przestrzeni pomię­
,~zy lodem, poczem ruszono w dalszą 
drogę na saneczkach, które Ciągnęły 
psy. 
Wieś eskimoska znajdowała się l(C­

zbyt daleko od brzcgu, T1!zicmcy spo-

str;:cgli okręt i , Podróżuicy dla zapoz,nal1ia sic z i~\ 
zapanowało ponuędzy otmł zamtercso- ciem tybulców odwiedzali czesto ich 

w3nie. namioty ze skór, pokryte ~rubą "v.-al'-
Mężczyźni, kobiety i dzieci biegali stwą zamarzniętego śnieg T. jakgdyby 

tam i napowrót. niektórzy na saniach je iutrem. 
chali na ~otkanie podróżnikom. Przyjmo\vano przybyszów z wielką 

Najwidoczniej mieszkańcy tego kra- gościnnością. 
ju, odciętego od reszty świata, obawiali Eskimosi z jednego na!11i<;>tu, w kt.Ć>­
się, aby nie utracić rzadkiej okazji do- rym mieści się zazwycZaj kIlka rod zm. 
konania wymiany skór na wódkę i t y- . śpią \ve wspólnej sypialni, w samym 
toń. Następnego' dnia po zawarciu zna- środku "jurty", ułożeni dokoła ogniska, 
jomości z tubylcami1 liczne gromady es- Mimo, że na dworze 
kimosów odwiedzały okręt z dziecinną mróz dochodzi 35-0 .lO-p. '. 
niemal ciel;;awością przyglądając się w jurcie eskimoskiej jest gorąco.. \Vszy!-
v. szy~tkiemu dokoła. cy śpią 

Charakterystyczne jest, że wszystko 
wywolało zachwyt śród egzotycznych 
gości, a przy tem 
nie zginęła z okrętu nawet najmnieis.za 

drobnostka. 
Wymicll1a towarów odbyła sic szyb­

ko, f:skimosi przynosili skóry białych 
niedźwiedzi, lisów, reniferów, albo drze 
wo i 'fiszbiny wielorybie za co otrzymy 
wali suchary okrętowe, \ ... ·ódkę, tytoń, 
strzelby, naboje, albo nawet na nic nie 
zdatne świecidelk2 i bawidełka.. 

Porozumic\ 'ano się z nimi przeważ­
nie na mi.o:i, wkrótce jednak członkowie 
ekspedycji nauczyli się nieco języka es­
kimoskiego, Oto dla przykładu niektóre 
'ch stewa: "tirkir" - słońce" an.gkamo 
ne, .. lJ~kita" - noc, "tiutiu" - lód. 

zupełnie nago 
z przepaskami na biodrach. 

l(ano jedzą śniadanie, zioź('JUC z Je~ 
leniego miesa, poczem udają ~Ię na 'polo 
wanie, które zazwyczaj tn~r, a caly dzi~l1. 

\'f...1 "jurcie", t.j, \v char..:ie z'Hajduje si" 
\vielka ilość amuletów. czyli ta.lizma· 
łJÓW, które mają chro' nić od Z?tych duo 
bcó\v i od ch~-ób. \IV razie potrzebyka· 
plan 'uderza w bęb~n, który jest również 
li eskimosów am-uletem i oddala nie\\'j, 
dzialne niebez;{)ieczeńst\vo, 

Muzyka i tańce stanO\vią 

najprzyjerr.1lleJszą rozryv.'ke eskimo­
sów. 

"ozciągldwą, że istniej nie tylko naz- ::,ystem monetarny carski przywró- I J-Ó\\ " o.środkach fabrvC7.11 ;('h 
wa "rewolucyjna rada wojenna'" ale na CC"'" , .. --

Przy pracy chętnie śpic\yają. s\\·e,·IllO 
110tonl1(,-, melancholijlle pieśnj,l1ieJD~e'dy 
pod akompanjament bębna Ittb )!etu, N'la 
snegcJ wyrobu. 

Na pytania podnSżllików, c~y nie 
lCicliby opuścić s\vej lodowatej' ojczyz 
f,' eskin'osi odpOWiadali z obm:zerriem, 
.' są oni' bowien1 gorącymiphtfjotahii 

wet gubernjalne i powiatowe re\volucyj pc 
ne instytUcje, co już zakrawa na całkiem m 
'lstabilizowaną nomenklaturę Ul'zędo- 11<: 
wą, lu 

System podatko\\T stal się hardziej I\t 
rozle~tym i bardziej bezlitośch,,-ym niż \V 
za caratu, bo na\yct popi muszą opłacać w 
patenty przemysłowe za odnnnvianie 
~raktyk fE li,rdjnycll , SO\\ iety bowiem do 
nZ11aj4 religjc; za proceder. sk 

\lrrócih- one do \vszystkich dawllych l Cel 

iródd dochodów carsJ::ich, jak monopol \v 
WÓdC2<:tn'y. doc1ajqc cukro'\ y; opłaty I 
,,,t empI O\.\·C, spadkowe i od użycia kv.it ;/,(~ 
ttq 'w .pel':li; l-ole.iowe j pocztowe są spo I 
fe-;O"·aIle. \ 

I ' 

vej zimnej ojczyzny. _ 
Mróz znoszą doskonale, a prZY .. wy~ 

~kowem podniesieniu się teinperatuIJI 
, 10-0 mrozu, pocą się w swoich szu· 
ch. 
Dzielny naród PÓłllOCY zostawil. nie-

Ileri1ie mUe wrażenie na uczonych 
ja-czach. " 

CywilizaCja europejsko-amerykaA­
l do eskimosów prawie v\-calcriiedo~ 
ra, :.'Ile jest im z tem dobrze. ., 
~awet pod niekt6rymi względami mo 
ny im zazdrościć. . 

Dr. L Kraft. 
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. ~ Czy rozw'ój awiatyki ule Jest zdu­
mfewający? Człowiek Jest Już d7Aś Jak 
ptak! 

- ' Przesada t. •• Pokaż mI lotnika, któ 
(y stoi na Jednej nodze na gałęzi i przy­
tern mocno $pi!_ 

- Mamusiu, a czy psa też bocian 
przynosi! 

- Tak .... właściwie, me ••• tak .•• 
- He, he ... Ja wiem. tylko chciałem 

usłyszeć, co mama powie ! ... 

pn It k·· eR" ~ ~Z~~ ilr as ra. ZI· " c ił I .' 
spowodowa~ 1')ewien jegomość, który żapaJi.ł balonik. 

OMAL IlE IUJS!fJD DO PAHIKt KTÓREJ SKUTKI MODIIYBY 
, BYC KRTASTRDfl\Lłł!. 

ŁÓDŹ, 2 lutego. i zapalił go. BaJouiJC pęknąl z tru.s-. 
Na maskaradzie .. Picadilly", która krem i krwawe języki płomieni obielv 

odbyła się ubie~łej soboty omal - jak papierowe dekoracje, któremi tppiększo 
to już doniósł .. Express" - nie doszło nc były 4>że. 
do pożaru. który przy tak znacznej iło- W ciągu lolku seklUld dekoracje do­
ści publi.czności stłoczonej w sali, mógł. szczętnre spłonęły. Widok płomieni po 
spowodować katastrofę. działał w niebywały sposób na publi· 

Działo się to nad ranem. cznoŚĆ.· 
Jakiś osobnik siedzący w loży znaj- Kilkutysięczl1Y tłum zaelektryz.owa-

dującej się po lewej stronlre sali, zaba- ny zostal okrzykłem: Pali $łę I 
wiał się w liczniejszym towarzystwie. Urocze maseczki I elel(a.DC(:y JW1()-

Mężczyzna ten głośnym zachowa- wie, którzy przed chwłl~ jeu(:.ze tań­
niem si'ę zwracał powszechną uwagę. czyli. nie zwatając na nic cisnąć sit: po 
Widocznem byto, iż spożył tej nocy częli priy wyjściu pragnąc za wszelkCl 
dość znaczną ilość alkoholu. cenę wydostać się 7- lokalu. 

W pewnej chwili pochwYcił balonik Powstała niebyWała panlb. Z róż. 
~!!~!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! nych stron ~i M~ by~ ~ryc~ 
- De placze kobreL ' 

. Nieudana 'wyprawa 
,;doliniarza" 

Z FILMU DNIA. 

Dziewica Orleańska. 
"Polował" na walizkę . I do-
słał się nie~oraczek do kry. WIELKI ANOIELSKKI SATYRYK 

minału. NAPISAŁ ,,śWIĘTĄ JOANNĘ", 

ŁÓDŹ, 2 lutego. ZA TEMAT SWOJEJ TRAGEDJI 
Jeden z adeptów fachu dollniarskie- W DZISIEJSZYCH CZASACH WZlĄ~ "'7" PANNĘ. 

~o spostrzegł na Rynku Bałuckim nie- I ZDOBYŁ, WNET POWODZENIE, 
wiąstę z w~Hzeczką w ręku. KTÓREGO ZNAL TAJEMNICĘ: 

Doliniarz. przeczuł widocznie. iż KAtDY DZIS, CHOCIAŻ NA SCI!.NIE, 

Dzieki przytol1lJ1Okl pobr w 
duu ldłku minut zg8U()IlO.. 

TIum jedmtk Ide JI)05trugaJąc. łt nie 
grozi jat nikom1l Jńebe%Płeczeństw4" 
parł ciągle Da drzwi z niebywałą silą. 

Dzię1d wysiłkom ornnizatorów u­
dalo się po pewnym czasre uspokoić 
J>Ubliczność. przez calą noc PaIlOWal 
jednak trwotJlwY. 1IaS~ 

Kierowca -zginął ... 
Auto tet.... 

,.opłaca się" dżiała.ć, zbliżył się szy}).. CHCIALBY ZOBACZYĆ - DZIEWICĘ. As-s6. 
kim krokIem do przechodzącej i -wyr_ PoDcJa .zakm-
wal jej walizeczkę. _ Mi 2W n , 1.ODt, 2 łafezo. 

Niewiasta owa, Stamslawa Lechow Q p Q k' k t 'I'tOO d l' Pnea tfi& ilnłaml kierowca sa-
ska, zamieszkała we wsi Miliszkl, nie " Ul ro UO

Il
J tortJ osz owa o ~ o arow. moehoda. aa1~ cło I'. Ch. WoJdy-

zorjentowała się w pkrwszej chwili w Wdowa Bre •. tbarc.·e łławskieco. p,m'en;kaJEgO prą a.Uey; 
sytuacji. po Odatasldej 11'1. zwr<d do R'ea'O 

Doliniarz zaś rzucił się do ucieczld. c:blebodawe.v MvfadczaJiIIIC BIL ił .... 
Wślad ta złodziejem puścili się -w. I k I Z t B itb d ~ ~ beuyuo.. (logoń przechdonie oraz posterunkowy, zalokasowa a we se p. .ygmun a re ar a _ .. ~ PaD w~ JłUfSJ(lJCU'Za 

który przybiegł na wszczęty alarm. rumunsklego. Re * dc&'o WitcSjł II1II pi~ 
Doliniarz wskoczyl do tramwaju. i/'I__ --'-"'al ..,.., J __ ..... 

Widząc jednak, it motoruiczy za- t6dź, d. 2 luetgo. Galacu te tasDtełuy halE .- ,.,1. - ~O;~-~ ~ ~iem ~ ~~ 
mierza zatrzymać wagon. złodziej wy- Niedawno miał miejsce w Lodzi wy- czek lUt 200 dolar6w. . ' Wszelkie c.::zuld..:arua ~ociń 
skoczył zeń i pobiegł na ulicę Aleksan- padek, a ~aczej "qui pro quo", które ,ko Upłynęło kilka dni czek --~ dokonane prus pana Wojdyslc,:.wskiego 
drowską. szłowało Jednego z kupców łódzkIch dził. nie przyniosły tad.D:Jdl :ytywuycb 

Traf jednak chciał, iż po drodze zna- 200 dolarów, i obecnie żywo komentowa Zaniepokojony p. B. zatelqrafował rezultatów . POZ 
lazł sIę przy kmoisarjacie policyjnym. ne jest przez szerokie masy. do GalaC1l i następnego dnia obz,mał I Za hodzi pOO Jrzenfc. te k1et'OWe1t 'AD. 

Kilku posterunkowych wstrzymało Bardzo populru:ną osobistością W' sf.e- odpowiedt, te cz~k został ~łany. toni kekowiec~ opuścU nasze miasto 
pędzącego złodzieja, którego poproszo- rach handlowych. Jest p. Zygm~t Bred- . Le~z znów mmął tydzień ......, czeku W cudzem aucie . wyruszył w podróż. 
no o pofatygowanie się na górę. bard, ZDany kupiec warszaws~ które- am WIdaĆ. l 

Jak się okazało był to znany kle- go interesy handlowe zatrzymały na dłuż Przedwczoraj p. BreitbarcI ateIep ~ 
szonkowiec łódzki, Ignacy Barkawski. szy czas w ~od.zi. • • łowal powtórnie do Ga.laą. 

Barkowskiego zatrzymano w are- Przed mespełna dwoma tygodniami Odpowiedź, jak4 Otrzymali :aa" ...... 
szde. ' . p. Breitbard otrzymał zawiadomienie z go i przeraziła zarazem. 

W 2 Dyrekcja banku galacłdego doałosła., 

Panowie z teatru! Uwaga! ..• 
te czek ,ten. z wystawienia banku nowo 
jorskiego został jut honor.owany i. te pfe 
n1ędzc podJIII Jaldi bank drezdd81d. 

Pan B. był święcie przekOllallT '­
padł ofiar, złodziei lub oszustów i miał 
jut nawet zamiar donieść o tem policji. 
gdy ktoś ze znajomych doradził mu, iŻe­
by się w drezde:6skim banku dowiedział 
kto podjął czek . 

.,Felka" ',wykombinowała sobie mężą, biorąc 
każdego z was po. kawałku! 

. Postać-;rJaro,cklogoJ oczy'- ZeromskuJgo, usta -
Szymańskulgo l t. d. 

Znów popłynęła w lwiat depesza. 
OdpowiecU, przeszła wszystkie ocze 

kiwania. 

Zastanowił mnie nie tyle temat ankie- mający "forsę" jest w naszych zmaterla­
ty "Jakiego chciałabym mieć meża?" He lizowanych czasach mile widzi·any i oglą 
dotychczasowe odpowiedzi sz. rodaczek dany przez różowe szkiełka rosnącej na 
todzianek. ten widok duszy. - Mój więc ideał 

Okazało się bowiem. te plaWtdze pod 
jęła wdowa po słynnym siłaczu Zygmun 
cie Brejtbardzie1 zamieszkała w Dre­
znie. 

Wobec takiego stanu rzeCZYi pan B. Zosia: Wiesz, mój tatuś zl:iankrn:to-Zupełnie zrozumiałe, że chcę mieć (w wykonaniu Andy ~iczman) wygląda 
męża, który mnie będzie chciał, choć, następująco: 
zdaniem Boy'a "w tern najwriększy jest Niech więc ma: 

zwrócił się d oadwokata, o podjęcie kro wał, a twój nie. 
kaw celem otrzymania swych pienię- WładzIo: Eee .. ., a mój sfedzi w wię-
dzy. zieI1liu .... ambaras ... ", z drugiej strony człowiek, postać - baletmistrza Jareckiego 

~ oczy - Żeromskiego (z teatru) 

HuMOR i SA1YRA. 

ZASADY. 
- Nigdy nie wyjdę za człowieka, któ 

rego nie będę kochała. 
- A gdyby to był Krezus? 
- Tobym się w nim zakochała. 

Z GALERJI SEJĄ1.0WEJ. 
- Mam wrażeme, że ten poseł nie do 

ciągnie do końca kadencji. On jest bar­
dzo nietrwaly. 

- placzego? 
-Bo się ciągle drze. 

w RESTAURACJI. 

Kelner do gościa: Czy pan dobro­
dziej mial zupę pomidorową, czy rako­
wą? 

Gość: Hm, nIe wiem, bo jakoś myd­
lem czuć ją byto. 

Kelner: A to pan miał zupę pomido­
rowa. bo rakową czuć naftą. 

usta - Szymańskiego 
nos - Krotkego 
glos ~ Bialoszczyńskiego 
włosy - Tymowskiego Ł · d' II k ' L ó . K t • 
delikatność - Tatarkiewicza na o z, ~ra OW, w '.v I a oWlce. 
temperament - Woskowskdego. Debiut w Krakowce nie udał się, qdyż złodzie5e !uak'owscy 
dowcip - Szuberta zm&asiBn swych kolegów "po fachu" do "odwrotu", 
majątek - Oskara Kona 
inteligencję - WanduTskiego Wobec zastoju w interesie, jeden z Rozumie sic, że przyjazd doliniarz~ 
wiedze - Wittlina najwybitniejszych. nicponiów warszaw warszawskich nic uszedł uwągi! mę-
cierpilwość - nauczyciela szkól po- skich. Stefan Jezicrski. w adl na po- tów społecznych Krakowa. Miejscowi 

wszechnych. mysI zorganizowania kilku ekspedycji kryminaliści przerazili się konkurencii 
a wreszcie charakter wyrozumialy- do miast prowincjo:;alnych. nic na żarty. Zwołali zebranie. na któ-

dyr. Gorczyńskiego. Na~remjalnem posiedzeniu szefów rem postanowiono załatwić nieporozu-
Wobec tego. że jestem jeszcze dość band złodziejskich uchwalono natych- mietli e polllbownie. 

młoda mogę poczekać na reaLizację me- miastowy wyjazd na zarobek. Warszawiacy musIeli stanąć przed 
go niedoścignionego celu kilka latek... \V ubiegty piątek wieczorem pięć- bezapelacyjnym sądem złodziejskiT.1.. 

felka. dziesięciu doliniarzy wsiadło do pocią- \Vyroh: hył swowy; przybysze win­

CZYTAJCIE 

gu pośp.iesznego Warszawa - Kraków.lni opuścić Kraków piClwsz:\"m poci~­
Pozatem trzydziestu wyjechato do Lo- giem, bo w przeciwilym razie - nóż w 
dzi, trzydziestu Jo Lwowa i dziesięciu brzud1ll. 
do Katowic. ". I \Va:'~zawiacy posłusznie wyk0!1a1i 

9d w~z~sn.c~o ranka po Krako\yl~ za i r03lcaz. \\~CZOrdJ rano. na d ~O~·CU. G!o~­
częh UWljac Slę eleganccy mtodzle:'lcy ./llYI11 'wys!.:1.dto z POClą~U plęcdzleslęclU 
Wsiadali do tramwajów.' stwarzali sztu dżentelmenów o In.vaśnych ob!icz.ich. 
czny scisk i kradli w najlepsze. Ulotnili sie dyskretnie. 



a~ry~ant a· ani łków i nie~l[l~~n ofiara ~o[enta Dolite[~niki lwow~kiei. 
acyjne re B cle z dziejó nędzy ży~iowBj uwiedzionei robotnicy. 

------------~\BB~H-----------

" ojny" pan, który doprowadza dziewczynę do zbrodni, a dla "zatarcia śladów" 
proponuje jei znajomość z kapitanem. 

I.;w6w, w styczniu. 

Historja stara, bo jeszcze z 1923 r. 
Ówczesny kierownik II komisarjatu po 
ticyjnego kom. Stryjkowski od dłuższe­
go czasu miał wiadomości, że w miesz­
kaniu akusz. Pucherowej przy, uL Kr6-
lowej Jadwigi dzieją się rzeczy un!ezu­
pełnie w. porządk"U". Schodziły się tam 

broniąc się jedynie, że uczyniła to pod 
wpływem namoWy swego kochana. 
Razem z nią stanęła współwin. Puchero 
wa, która oczywIście zaprzecza wszyst 
kiemu, oburzona na swą klijentkę. 

Największą sensację stanowiło poja­
WIenie się kochalI!?. Martynowsh ... , 
Jest nim dr. Zygmunt M., profesor szko­
ły realnej i docent politechniki człowiek 

najrozmaitsze szumowiny płci obojga, . .l~ini, Ltńrego pojawienie się wnio­
niezbyt szanuJące cudzą własność a swę slo posmak skandalu i seO"'_~Jl otaczają 
moralność. Stale letało u niej po kilka tej jego osobę leszcze z przed lat wojen 
~obiet. odby:waj,\c Jakieś dziwne kura- .1)'ch, z owego sławnego procesu wynlk'. 

ej., lego r.: .mtur :$ kochan.lUem żony za-
J nawet Cłowiedzial al, Komisarz. b mlmięłym'... szafie, do kt6rego strzelał 
kilka kobiet s;aunło 1r8kutek zabiegów i t. d. ' ""'lO;' '~, ",\ 

przez ~ we ,unmlełętnłe, dokona ProL ~ zaprzecza jatioDy Martynow 
aych.. l ską namawiał do niedozwolonych zabie 

Zetirawszy odpowfec!nl materfal 'ID- gów. Opowiada szeroko, że myślał, jrż 
formacyjny kom. Stryjkowski wreszcie chodzi jedynie o unaciągnięcie go" na a­
zbadał sprawę na miejscu. Rezultatem. Hmętacje, a wreszcie dał MarŁynow­
było donłeslenfo karu cło prokuratury sklej ,w roku 1922 kwotę 50 tys. mkp. 
przeciw Puc:herowef o dokon'J'Wllnie nie (sumę JUŻ" wówczas niewielką), aby po­
dozwolonych zabiegów i przeciw 6 jej jechała do Przemyś]a, odbyć poród. Gdy 
kJijentkom, oskartonym o ~e pło prosiła, aby obejrzał dziecko, które rze­
du. 7' I komo znajduje się w przytułku, odmówił 

Jedną z nicn lYyła metalia Tekla Mar temu i zerwał z nią. 
lynowska, szwaczka. kt6ra stanęła przed '51l obec tego mec. Rollet zapytuje: 
sędzią Zgoralskim, oskarżona o dwukrot .. Skoro nie namawiał pan jej do spędze­
oe spędzenle płodu w 1921 i 1922 r. Mar nia płodu, skoro nie wiedział pan, że 
tJ:nowska do ~ lep się P;ntznała, Marł"f.n<rilrska dokonuje to u Pucherowej 

dlaczego odwiedzał ją u Pucherowej, pla Przy konfrontacji zarzuciła mu, Mat 
dl Pucherowej rachunki za utrzymanie tynowska w sali do OC'ZU, że namawiftł 
i nie dziwił się, co ona robi u akuszerki. ją do spędzenia płodu, mówiąc, iż dzieG 
P. M. wyjaśnia, że Martyno~ska wyglą- ko można zadusić jak mysz, lub podrzu 
dała mizernie i blado i dlatego doradził cić, że chodził z nią do Pucherowej i pła 
jej odpoczynek i pielęgnacje, więc odby cH tam , za zabiegi 100.000 mkp. 
wała ona "odżywczą kuracie mleczną" Gdy Martynowska obawiała się te .. 
u akuszerki (I). go, on ją uspokajał. Gdy wyznała lTtU. .' .. I iż jest w odmiennym stanie, zapropOQO-

Poru~waż ?rof. M. w śledztWie I n~ wał jej znajomc..ść z pewnym kapitanem. 
rozprawie USiłował wywoływać nasttoJ O g d h . li t' Ił , . • n o po c mle , zos aWl .. o w separa, 
Jak gdyby był o~i~rą wymusze~a ze s!:rl') ce, a później ona oświadczy. iź to kapi-
ny MartynowskleJ, która chCIała wydo- t . t . 

od · ., d b an Jes oJcem. 
stać mego p~en~ą ze, o rOlka stwlcr- nOn będzie płacił, a my będziemy się 
dza na podstawle Jego własnych zeznan, d l • k hall'" . aeJ oc , 
.t~ Ma~:n?wska od. mego odszkodnwa- oto słowa, jakiemi, według zeznan Mar-
~ ,ani sw~adczeń Ole ż.ądała.. Wtem tynowskiej, zakończył wówczas swl\ 
mleJSCu wsród płaczu 1 łkama Marty-
nowska oświadcza, że nie on jej dawał 
pieniądze (poj!:a owemi 50.000 mkp.,) 
lecz przeciwnie ona się zclpracowywłlła 
na niego i kupowała mu kl'awatki, skar 
petki, rękawiczki itp. 

I 

Opowiada również, że gdy ::'0 cho­
robie była bard~o osłabiona i nie mogła 
pracować, będąc w skrajnej nędzy, prosi 
la go by jej kupił' sznurowadła do buci­
ków. Wówczas "delikatny kochanek" 
dał jej sznurek z cukru, m6wiąc, że to 
doskonale służy jako sznurowarlło, gdyż 
on takiego samego używa .. 

przemowę· 

Znamienne były słowa dra M., !!d'9 
dr. Roller zapytał go, czy to prawda o 
owym kapitanie. Dr. M. dał wymijającą 
odpowiedź: "Nie pamiętam". Gdy zaś 
obrońca Pucherowej dr. Batycki począł 
go naciskać, czy wog61e jest do pomy­
ślenia, l by b)\ł do czegoś tak ohydnego 
zdolny, dr. M. nie zaprzeczył, lecz odpo 
wiedział, te "wątpi, by był do tego zdoJ 
ny", 

Rozprawę odroczono do 14 lutego 
b. r. celem przesłuchania nowych świac' 
k6w. 

Wrażliwy pianista. 

Impresarjo. A W domu gra gramofon ••. 

Znany pianista BUlow koncertował 
pewnego razu w teatrze Broadway, 
przyczem przegrawszy pocz4tck jC'dne­
go z punktów programu w ruezwYkle 
szybldem tempne, nie dograwszy go de 
końca .urwał nagle. kazał wejść robot­
nikom na pocljum i przesunąć fortepian 
o' jakieś 2 m. wgłąb. 

Odtąd grał już znaKomicie, w tern .. 
p'ile należyłem ku zadowoleniu publicz­
noścI. 

S'potKaliśmy sit: vr PoclągU. Mój przy 
jacieł z lat dzhecinnych, poczciwy Gan­
r;egalek rozłożył ~ wygodnie na plu­
szem obitej lawcewagonu drugiej kla­
sy, z zamszowej papierośnlCY, WY'cią­
~nąt grube cygaro i bawił 'się utm, 
~rzymając mrędzy palcami. na kt6rych 
migotowaly brylantowe pierścibnki. 

. Nosił nowiuteńkl1. 'wProst z 1)od że­
laza wyciągnięty garnitur, eleganckie fu 
terko z fokowym kolnferzem. na nogach 
lśnEty mu błyszczące lakierló a obok na 
~awce leżała skórzana, Mttego kolom 
;'eczka. 

VV zesztvnt roKu GancegaI cierpiał 
!!:lód i, nędzę. Podatki zrujnowały go do 
szczętnie. Pabryka jego była zupełnie 
7.amknięta. Targnął się nawet na swe 
~~ycie z powodu braku środków mate­
rjaJnyc,h ale lekarz pogotowia dziwnym 
zbiegiem okoli!czności przywr6cił gO do 

(gdzie zawsze... gra... oJ. gra... gramo­
fon gra) i uciekł, na zawsze, plusQue 
parfait - jak powiedziJlłby T efi. . 

Zapomniał jednak pan Władys.a w o 
pewnej drobnostce. 

Pan Władysław nie byt wcale hu­
laką. nie stroni~ od domowego ogniska, 
nJe spędzał całych nocy wśród restau­
racyjnych burz i opar6w - ale mial j.uż 
dość tego życia, przesiąkniętego zapa­
chem wiecznie suszących się na pieCU 
pieluszek, żyetla, przypominającego ago Otóż '- można przez roztar~nien1e, 
nję suchotnika w dżdżysty dzień je si en albo też wskutek panujący(;:h w czasie 
ny. - nocy ciemności. zabrać jakiś przedmiot, 

Bo pomyślcie fvlko __ w mieście pa należący do żony, ewentllaluie do dZ;lc-
cka, ale omylić się do tego stopnia, żeby 

nuje podły nastrój, wszędzie słychać ściągnąć portfel IE zloty zegarek gościa 
tylko o plajtach, wekslach i braku go- i w dodatku krewnego -- to już jest 
tówki. wszędzie tylko same narzekania skandal! 

- A w domu gra. .. oj gra.~ gramo- Pan Władysław, porzucając na za~ 
fon gra~. A w domu .. gra. .. oj. gra .. gra- wsze ojczyste progi nie Fczy! się z h\ 
mofon gra drobnostką i scłlOwał do swej kieszel,1i 

Po koncercie zapytywano go o po .. 
wód przesunięcia fortepianu, na C;O ar­
tysta OŚWiadczył, że kiedy rozpoczął 
grać kawałek. który musiał przerwać. 
zauważył pewną damę, która wachlo\"':;' 
la się: "Jakżeż mogłem grać w takde 
sześć ósmych. skoro lady. która siedzia 
la przedemną wachlowała się w takcie 
dwu-ćwrerciowYtt1? - "Vykluczone)! \ 

Roślina, która tamuje 
drogę okrętom. 

Pan vVfadysław stracił wreszcie cler - jak się, "wyżej rzekło - złoty zegarek Jak wśród zwierząt lądowych ż'adne 
pl1woŚć. Przebrała się miaJka. Dość już i portfel, znajdujące~o się przvpadkcwo llie dorówna żyjącemu w oceanach świa 
miał rodziinnych kłopotów' i niesnasek, \V Jego mDeszkaniu stryja. 1:1 wIelorybowi, tak samo żadna z roWu 
kością w gardle stały mu pretensje io- Oczywiście, że już na dworcu w lądowych nie może SiA mierzyć cO do 

zycw. d k i '-:I.' l) "'ł; Dziś -;- n'ile mogłem gO poznac I To ny w sprawie ymiącei kuchni. pę n ę- Vyarszawle ptasz <a prZYłapano i pod es- wzrostu z wodormr~em, ~yjącym w wo-
G ,,1 II da balH, zerwania sznura z bielizną na kartą sprowadzono go do Łodzi. dach południowe!!o oceanu Spoko",'nego. c1ic ten sam anceVill! śmilechnięty, za ~ 

l l l 6 · j d'" l k górze i narzekani'a dzieci na brak ksią- S"d skazał Wladyslawa P. na trz't! 'V,'lodorost ten, na,z'''any "ros~11'ną lt" ~ :owo ony, pC,en r zowe na 'llei l z e', d" J y, w .. 

;«l nawet dowcipny. żek, WSKutek czego nie mogą o rabiać miesi!ące więzienia. nową", gdyż wysuszony używa się do 
Patrzałem narl z poClz~wem i rzekłem lekcji. Teraz biedaczek za kratkamu rozmy- wyrobu lin bardzo mocnych, sięga długo 

(lO dłuższym przypatrywaniu się jego 0- Pan \Vlndystaw postanowił raz lia- śJa o swym losie, przeklina życie, pluje I ści czterystu stóp, przewyższa więc dłl1 
"obi'e: rcszcilc skorlczyć z tern wszystkiem i w na wszystkich z g-óry i martwi się z gością wszelkie drzewa. Gdy wyrósłszy 

C d l D d . dl N' tym celu przygotow::tl piekielny plan u- powodu ni:eszczęści1a - z dna morskiego rozłożv się w wie,ksze'l' - u... opraw y - Cli' .... le . ) 
,lOznaję pana, panie Gancegal L. To nj1e cieczkI. .- A w domu gra ... oj, gra.,. (!ramo- ilości na powierzchni wody, to stanowi 
D':LJ!... I oto pewnei ci'emne,i. POlmre.i nocy fon gra ... - A w domu gra ... oj. gra: ... poważną przeszkodę dla okrętów, zwła-

- Pan. się myli to Ja!... Olówny wykradł się z własnego mieszkania .hu'is. szcza żaglowych, 
(\"srólnik firmy ,.Gancegal i Niktwiręcej'. ~~f.~~Ei'trllia~~\:;m:i.~H~~~Ą09im*$Z!~a~_iN/&!Q!&WMlłili!iiii&ii~ 
~iiJ'icn;kl11 się, co?". ,. I -~. 

- ,p. ~trz pan L. A w todzi' narzekają I - Cr'lŻ \Vi~c pan rohi? SP~ .. I zedat P3111 . '-- Czego sIę pan dZh.:vL. -. - Od.rzCl{ł kiestrze, kółko dramatycz.ne ł klub spol' 
l';] 1ł{'dzG. na Z1c czasy. na st~g11acj<;:! fabrykę? , ' 0, ncegal. zakładając 110;~ę na T1()~ę. jak towy. Zebrałem ich razem i otworzyłem 
~ hk tn ludziom wIerzyć! l -- lit:'. 11'"" " , . - ;;aśmi"t się m6i I to Czyniil luclzl'c zadnwolClli 7. życia. ~ trzy zespoły objazdowe': koncertowy, 

• ie \yszyscy mają tyle sprytu",. rozll1ó,-yca - V hw' )()\\. iedzi,,"" ... Spró Jestem dyrektorem ki1lm teatrów ... Pa teatralny t sportowy. Objeżdżam z ni­
rrzelJi'l;'" t'11ieć hnvalclr <.\VjTc7.ucia syhl- buj pan dziś sprzc'hć fr;hl'vkc L f'abry- miQta pall, co byto ze mna w zeszłym mi prowinCję. 'Wiadomo - dla bezro-
1eW'. ~i nie S11l'Zedatem. rokIl? UmierCl.łem z giodu... Chciałem bornych każdy kupi bilet. I nie mogę 

Jakio ił \Vicc pan jn:i; nie jest pr7.C \Vięc co P"'l 11 lich;J jOl,j? Gra ię powiesić,," 'Vszysikich robotników dzięki Bogu narzekać. Teatry moje ma-
!twsiowccm \ ' fl,in na gieldzic? 7.\volniiem z pracy .. __ Fabr',-kę zamkną- ją wszędzie powodzenie. 'Nracam teraz 

- Ja:i: sic panu zdaje? Wccn nan ę. - Uram. ale llic na .c:iclcjziD, ferr.", \YlÓC7,-'lem si'ę bez ~rosza po mie \, faśnie z Pacanowa. Graliśmy tam dzie 
;"I"zyp:ltrz:r, mojemu Q;arnitufowi main11 - 1-\ gdzie '? ' śCl:e,,, oh:rop~ecz<:t!)y! ", I oto pcwn~go I wiąt. •• B,ethovena. Jutro w Kozienicach 
lakIer l"om l brylantom n<1 palcach - tak l -- Na sccnąch r>11rOf)cjs;, ich. dnta wpfJc!!n ml do głowy wspal1lElla "vystawilam "Pausta"_. Teatr Narodo~ 
(lziś wygJ<i.da przemysłowiec łódzki? - Gdzie 7!? _ mvśll. .. Robotnicy moi mieL'i własna or- wY lllOŻe sie schowaćl JlolskL. 

I 
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lub nieszczę 'Ii ye ężów ĄJalk.i kogutów w Ameryce 
są najwybitniejszem zdarzeniem sportowem sezonu 

zimowego. został założony w Hawrze. 
p opozycja utworzenia takiej samej 

instyłucjiu. VI Łodzi! 
Jak wiadomo, każdy stan unji północno­
amerykańskiej pOSiada własne prawa, 
nieraz dzi\vaczne. 

bitniejszem zdarzeniem sportowem flo­
rydzkiego sezonu zimowego i ściągnęła 
tłumy ciekawych elegantów, a zwłasz­
cza elegantek ze wszystkich zimowisk 
nadbrzeżnych. Nawet szeryf, przedsta­
wiciel miejscowej władzy sądowniczej, 
przybył na widowisko, w którem dwa 
zadzierżyste koguty, zaopatrzone w u­
mocowane do [ch nóg wyostrzone ostro­
gi stalowe, rzucają się jeden na drugie­
go, dziobiąc się j kalecząc ostrogami do 
upadłego. 

Paryż, w styczniu. 
Przypadkowo wpadł mi w ręce "Jo­

urnaI officiel". Jest to francuski brat na­
szego "Monitora Polskiego" i nie będę 
opisyWał, jak cierpiałem na brak lektu­
ry. gdym pocz~l przeglądać stary llumer 
francuskiego dziennika urzędowego. 

Lecz kapryśny chochol przypadku nie 
~pi. Nie śpi nie tylko wtedy, gdy pełen 
obaw spotkania z nim, robisz wszelkie 
')strożności, by go uniklląć; nic śpi i wte 
dy, gdy p€wicn. że oto teraz nic ci nie 
grozi, najspokojniej oddajesz się danemu 
zajęciu. czy danej czynności, czując się 
iak statek w cichej przystani. 

Mały chochlik przypadku, który prze 
radza się czasem \v złośliwego demona, 
uśmiechnął się tym razem do mnie ła­
skawie z kart "Journal Officiel". 

Jeśli o ścisłość chodzi, wyszczerzył 
do mnie swe ostre zęby i powiedział: 
"Widzisz, jestem!" z karty nr. 12011 
"Journal Officiel". 

W tern piśmie z dnia 7 grudnia r. ub. 
.;zytamy o założeniu pewnego nowego 
klubu. W tłumaczeniu doslownem ustęp 
odnośny brzmi jak następuje: 

Nazwa: Ktub kawalerów i mężów, 
nieszczęśliwych w Dożyciu domowem. 

Cel: propaganda antyueurasteniczna 
ł filozoficzna. 

Siedziba: 45, cours de la Republique, 
Le Havre. 

Kluby bywają różne. W Warszawie 
jest naprzykład .. Klub myśliwski", w któ 
rym wytwor.ni, niebieskokrwiści "my­
śliwi" polują przy pomocy kart na za­
wartości portfeli drUgich. również nie­
bieskokrwistych tnvśliwvch. 

\V Łodzi jest ,.Klub s-zachistó\\'''. w 
którym można ~rać ró ;vnież w szachy: 
w Paryżu jest wreszcie klub poszukufą­
~ych znaczka pocztoweg-o .. Martiuique 
1831" za 3 centy. niebiesko-szarego. 

W tym klubie, klubowcy, zrozpacze­
ni podobno daremnemi poszukiwaniami, 
nie grają już ani w pokiera, ani w belo­
tę. ani w bridge'a, lecz zajmują się spi­
rytyzmem. szukając w zjawiskach nad­
przyrodzonych wykrycia tajemnicy 
.. .Martinique 1831" i pociechy w s ;\~em 
strapieniu. 

Chwata jednak posiadania klubu je­
dynego \Y S\'voim rodzaju, klubu kawa­
lerów i mężów. nieszczęśliwYch w po­
n'du domowem przypada jedynie, bez­
sprzecznie i całkowicie miastu Havre. 

Na Ścianach lokalu tego klubu wid­
nieje ni'echybnie \v złote ramy oprawne, 

pięknie wypisane przysłowie hiszpań­
skie: .. Gdy cię żona zdradza pierwszy 
raz - to jei wina; gdy cię zdradza drugi 
raz - to twoJa wina". 

Nie brak tam również niezawodnie i 
innych sentencji z tej. jak żadna, do wy­
gl~~szania sentencji nadającej się dziedzi­
ny, a między innemi i maksymy. starej, 
prawdziwej i nieśmiertelnej La Roche­
foucauld'a: 

.. Nie jest się nigdy tak zakochanym. 
jak to się nam wydaje" ... 

Trudno jest przewidzieć, czem się 
ci nieszczęśliwi w owym klubie zajmuja,. 

Czy klub chroni swych członków od 
neurastenji -' jak g-losi "Journal Officicl" 
- drogą "odz wyczajenia" ich od mał­
żeństwa, czy też przez wprowadzenie 
pokoju i zgody w powaśnione pary? 

Czy w pogawędkach filozoficznych 
- jak glosd dalej "Journal Officięl" -
członkowie klubu wykładają sobie o 
marnościach życia doczesnego i o mar­
ności jego najwyższej krasy - kobiety, 
czy też. wyrzekając się z goryczą tego 

Niedawno naprzykład, ktoś odkrył, 
że stan florydy, którego miejscowości 
nadbrzeżne są ulubii(:mem zimowriskiem 
bogatych amerykan, Rivierą amerykań­
ską, nie zabrania \valki kogutów. choć 
krwawy ten sport, tak ulubiony w Mek­
syku i niektórych państwach Ameryki 
południ<nvej, zakazany jest w innych sta 
nach Unji i uprawrany tak bywa tylko 
potajemnie. 

Odkrycie powyższe wystarczyło, aby 
llOdowcy kogutów bojowych ze stanów: 
Teksas, Tennessee. Pensylwanji, Karoli­
ny, a nawet w Meksyku, napłynęli do 
florydy ze swemi wychowańcami. 

Pierwsza walka kogutów, urządzona 
niedawno w m. Orlando, stała się najwy-

Dowiedziawszy się, że szeryf byt wi­
dzem walki kogutów, jeden z członków 
towarzystwa opieki nad zW'i'erzętami 
zwrócił mu uwagę na nrestosowność u­
czestniczenia w widowisku tak nieludz­
kiem. Na to szeryf odpowiedział spokoj­
nie, że skoro prawo f'lorydy nie zabrar~ 
tego sportu, to uczestniczyć w mm W( 
no. 

---:00:11---

Małka oddala życie za swe dziecię, 
dusżqc ;Q przQdtt1m, by nie dostalo SUi w rqct1 ludzku~ 

największego dobra na ziemi, szukają p mik Gir d k 6 . ł' L l d ." -n.. "d • _'-! 
pociechy w belocie, w bridge'u i w spi- ornc' • ar, t ry powr6ci me cnośc u Zł l rzu ..... y SIę o UCleew. 
rytyźmie wreszci'e, jak "myśliwi", jak dawno z Afryki środkowej do Francji z Wszystkie uszły, oprocz małej, młode; 
"Szachiści" d jak ci, co szukają, "Marti- wielkim transportem dzikich zwierząt, tyrafy, kt6ra nie mogła nadążyć star· 
nique 1831"? opowiada o niezwykłe m zdarzeniu my- szym. 

Na te pytanie odpowiedmeć trudno. śliwskiem. , I Ucieszyło to ł)atdzo Girarcla, gd~ 
Klub wspomniany istnieje jednak w Gdy Girard bawił z wiernym swym matki tyrały pilnują bardzo czujnie 

liawrze i uważam sobie za święty obo- murzynem, Danga, w pobliżu wioski mu- s~ch młodych i nie. dają podejś.ć do 
wiązek poinformowania o tern czytelni- rzyńskiej w Sudanie południowym, kra- mc~, choćby same miały. pr~ł~clć to 
ków "Republiki". jowcy dali mu znać, że niedaleko zjawi- tyC1em, wskutek czego mezuuerrue rzad 

Dodam, że będzie dla mnie bagatelką ło się stado żyraf . ko można maletć tyrafy młode w trans 
wystaranie się o statut klubu. . orla h . t frykań k' h 

M 'l' . odk dl" • d tad 1 p c ZW1~ a s IC • Proszę się zwrócić do redakcji w Ło- ys lWI p ra 1 S1ę o s a:, 0-
dz·i, która list mi tu prześle... S. Ol. brzymie jednak zwierzęta poczuły obe- Myśliwy rzucił się więc szybko ka 
mlm~_lIiIII __ Illli_ml ___ m!ID _____ tSll!l __ I.I!IIIn_"EII"_ młodej żyrafie i miał ją już pochwycić, 

Obserwatorjum dla badania zorzy północnej 
Stanlt1 wkrótct1 w nabjbardzlf2i wysunlqtQm na 

północ mlQŚClt1 nOrWt1Sklem. 

gdy nagle ukazał się nad nim cień wieI ... 
ki. Stara żyrafa wróciła po swe małe, 
wyciągnęła długą szyję i porwawszy 
wielkiemi. t6łtemi zębami dziecko za 
kark, umosłał je i odbiegła, kołysząc się 
na wielkich swych nogach, Danga je-

Słynny meteorolog norweski, prof'l kie potrzebne przyrządy, pod wartm- dnak nie dał za wygraIl4 i strzelił za. u-
ciekającem zwierzęciem. 

Vegard, prowadzi obecnie rokowania z kiem, że rząd norweski podejmie się u-
przedstawicielami europejskimi fundacji trzymywania tego obserwatorium i m- Rana była śmiertelna. 
Rockefellera w sprawie wystawienia w pewnienia mu obsługi naukowej. 2:yrafa padła ciętko na ziemię, ale 
najbardziej na północ wysuniętem mie- Oczywiście prof. Vegard, poświęca- ostatnim jeszcze, rozpaczliwym wysil­
ście norweskiem, Troms6, obserwator- jący się specjalnie badaniu zorzy p6łno- kiem podniosła się, schwyciła małą zęba 
jum meteorologicznego, mającego zwła- cnej, i autor zupełnie nowych teorii. co· ., 'ł .. 

l b d . ." . d . . . k t .. tn1 za SZYJę 1 rzuCI a o Z1enuę· szcza na ce u a arue laJemOlczego zJa- o powstawaOla tego Z}awts a, corJlt 
wiska zorzy p6łnocnej. kt6re wywarły wielkie wra2enie w iwie Gdy myśUwi podbiegU do niej, młoda 

Fundacja Rockefellera zobowiązuje cle naukowym, objąłby kierownictwo żyrafa le:tała bez tycia ze złamanym kał' 
się wystawić swoim kosztem gmach ob- tej nowej plac6wki naukowej. 'r kiem. Wkr6tce tet i jej matka zakończy 
serwatorjum i zaopatrzyć je we wszyst- , ' la tycie. 

wa niechętnie ustępowała miejsca pierw spin. pokazując na wyłaniające się z mro 
szym anemicznym promieniom słońca, k6w nocy kontury szopy. Zatrzymali się 
skrytego za grubą powłoką ołowianych na chwnę, chcąc się naradzić, co dalej 
chmur ... Przez zamglone szyby s:tary uczynić. Nagle Kryspin wpH się palcami 
świt począł się sączyć do izdebki... w ramię J6zka. 

Antoś podniósł się z posłania. - Patrz. patrz... 'l , 
- Pójdziesz? Wyciągnął rękę w kierttnKu dachu 

on./' Ctft9ar.itumiezo-ero(y~I';)!J. 
t..Y r.JO tle zOat2ea'prOHJoZitfJ!leJD 

- Tak pójdę - odparł Rutczak, prze szopy. < .. 

ciągając się leniwie. - Widzisz?' ...... ' 
Więc chodź.... - Tak .. _ To ~lady st6p._~ 
- Poczekaj chwilkę· ~ _ Więc on wczoraj wdrapał się na 

Przez resi.':tę nocy nie zmruiyH -już 
bka, przejęci do głębi niezwykłemi wy­
padkami. Kddy na swój spot.ób starał 
się wytłumaczyć zgoła niesamowite za­
chowanie się owej tajemniczej istoty, za 
mieszkującej nawpół zawaloną szopę. 

- To nie był człowiek - twierdził 
uporczywie -Józek. Tak wyje tylko dja 
beł, albo inny opętaniec... Ja już tam 
nie pójdę... Z kddym stanę do walki, 
'lle nigdy -- z nieczystemi siłami... 

- Daj spokój, - przerwał mu Kry­
spin - tak źle jeszcze nie jest. Nie wie 
TZę w istnienie djabłów. Ot, r~ecz pro­
sta. - strach ma wielkie oczy... Naj­
prawdopodobniej jest to jakiś obłąkany, 
kt6ry uciekł ze szpitala i ukrywa się tu 
przed ludźmi... A zresztą - czekaj 
no, czekaj ... 

Przerwał na chwilę i zamyślił tę 
/'lad czem~. .' 

- Wiesz co, J6zek, - rzekł po chwi 
U -. Te ~lady bosych stóp należą z pew 
DOŚ~ do tego, jak ty m6wisz, djabła. T e 

Mówiąc to, Józek podszedł do ko- dach ... Teraz jut rozumiem, dlacze~o 
szyka wyciągnął butelkę żytniówki, wy nie mogłem go dogonić ... 

raz sobie przypominam, że prowadziły ciągnął korek i podając ją Kryspinowi za 

41) 

- Józek potrząsnął głową. 
one właśnie do owej szopy... pytał: .., . 

_ Ładny mi to żebrak _ kaleka _ - Chcesz? To bardzo dobrze robi... - DZiwne, dZIwne rzeczy tu Slę dw~ 
burknął Rutczak. - Trzepnął mnie w Antoś potrząsną! przecząco głową. I ją, .. 
piersi, tom aż prababkę rodzoną ujrzał... _ Nie.... -No, chodźmy, niema czasu do stra 
A niech l!o piorun jasny.,. Niech go raz Wtedy Józek przytknął otwór szyjki cenia.,. 
jeszcze dostanę w swoje ręce, to mu kO-

1 

do \15t i przechylił w tył głowę. Rozległ Kilka krok6w i już są przy s;::opie. 
śc;i porachuję... się cichy, przytłumiony bulgot wódki w - Co to znowu? Drzwi zamknięte ... 

Antoś rośmiał sic cicho. gardle. Rutczak ani drgnął choć wychy- - zawołał niezwykle zdumiony Rutczak 
, 1'~ . ł ł b Ik' W . d -Przecie wczoraj zostawUiśnly je ot-- Mówiłeś przecie, że już tam nic h JUz przesz o pó utc l. reszcie o 

pójdzies7:? sla'."ił butelkę do koszyka i, wytarłszy warte. 
~ Bo myślałem, że to djabeł, a ja z usta rękawem, szepnął: Kryspin położył palec na ttsh-:h 

djabłem do walki nie stanę ... Jeteli ty _ Idziemy.... - Sza ... -:. am kŁoś jest teraz ... 
się odwazys7., to jl.l. od ciebie nic (ldsta~ Pr"'ed wyjściem wsunął jeszcze do kie Zatrzymali oddech w piersiez.ch ... 

" ,. k h 1 ł fi'Ć ~ Słuche.J·, Józek - szepn<>ł L\nto~ nę.... ,szem OW ooz uc enny, ~p uną w F,ars 't 

- Odwatc ~i~ bo !Uus~ą ... Zdaj" so- i zaklął si:1rczyścic: na ucho swenlU towarzyszowi. Zaora-
bie dokładnie sprawę, że te zagactkowe - At, ch.olera - d?'iś ~i~ porachuje- nianl ci robić użytek z majchra, ptki ni,. 
dźwięki, które słyszelismy dzisiaj, są te my... daol polecenia. Rozumi<.>sz'? 
same, co w więzieniu ... Djabeł to -- czy SzybI{o podążyli w stronę szopy, roz - Tak, rozumiem ... 
nie djabeł, faktem zdaje się, jest że brał S;!lądając się bacznie dokoła. SIady, któ . - No, dobrze.:. A teraz w imk 1ioi: 
on udział w uło.twienlu nam ucieczki... re poprzednie~o dnia zaobserwował An - zapukaj .... 
To jest główna przyczyna, dla której toś, były już przysypane śniegiem i zu- Rutczal~ zastukał trzykrntnie .,. 
chcę sprawę tę wybadać... pe~Ilie niewidoczne. drzwi. 

Poczęło juo! świtać ... Długa noc zimo - To tutaj, prawda? - zapytał Kry D. Co D-J 
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Nowv skandal kśiqżęcy w Rumuni}, 

"Oto O~"! ... 
Książę Babu-Stirba spo .. 
wodował abdykację księ­

cia Karola. 

Sze rszemu OgÓłOWI W SOwietach znudzliy SUi baJdy o revvoLUc/l śWlalowtJlJ Bukareszt. l' lutego, 
W Rumunji zanosi się na nowy skan­

dal. Pojawiły się mianowicie afisze z por 
tretamiks. Babu-Stirby z podpisem .Oto 
on". Jednocześnie szereg pism zapowia~ 
da rewelacje w sprawi'e tego księcia, 
który posiada wielkie wpływy na kró­
lową i premjera Bratianu. Ks. Babu­
Storby ma być tym, który spowodował 
abdykację następcy tronu ks. Karola. 

-:0:-

Trocki krytykuje ostro prasę bolszewicką. 
--·0,---

"Pisma powinny pisać o rztJczoch Wllllklch l małych" - glOSI kan~ytat 
na cztJrwoni2go NapoIGona. . W okresie poprze'clzającym abdyka. 

cję b. następcy tronu między nim a księ· 
Moskwa, 1 lutego. 

'vV tych dniach wygłoS/ił Trocki na 
zjeździe korespondentów robotniczych 
plsma moskiewskiego .,Raboczaja Ga­
leta" obszerną mowę na temat sposobu 
redagowania gazet robotniczych. Jedno­
cześnie omówił cały szereg zagadnień 
politycznych, które nastręczyły się pod­
-::zas dyskusj,j nad tym problemem. 

.Jego krytyka wypadła dla prasy ro­
syjskiej dość niepomyślnie. Trocki zwró 
cil uwagę na to. że spółczesna prasa 50-
wieclm ogranicza się do omawiańia tyl­
ko niektórych zagadnień życiowych d nie 
może się równać z doskonałymi instytu­
cjami sprawozdawczemi. 

- Pisma pm.vinny pisać o rzeczach CZywistoścl pisma nie pQświęcają jej ciem ,Babu-Stirba dOjść ·miało do ostrej 
wielklich imatych - powiedział Trocki. zbyt wiele uwagi. Dviennikarze komu- wymiany zdarł. w czasie której ks. Ka· 
~ Nie byłoby oczywiście dobrze, gdy- nistyczni powinni pilnie śledzić życie ro- roI spoliczkował swego przeciwnika. 
by pisywało się ogólnie o tych, czy 0- botllicze zagranicą, czynność parlamen- . ~ ' 
wYch sukniach, ale np. o świeżem i mro tarną posłów lwmunistycznych, za,gad­
żonem mięsie, które w życiu każdego ndenia życiowe klasy robotniczej na ca­
człowieka odgrywa pewną rolę, powin- tym świecie oraz imormować społeczeó 
ny pisać codzienne pisma, które są od- stwo o wszystkich tych sprawach. Troc 
zwierciadleniem wielkich i drobnych rze ki stwierdził przytem, że szerszemu 0-

"Bo,napartYZll1" sze~z.y 
się wr-sowietach • . 

czy naszego życia. gÓłowi. z.nu~zily s,ię już. proroc,twa o r~- Znamienne wynurzenia bolszewie 
Trocki z naciskiem zwrócił uwagę i woluc]1 sWlatowe!. AgItatorzy kOnllmJ-\ k' l" W" 

na to, że w pismach moskiewskich źle styczni nieje<inokrotnie zauważyli, że lego genera lSSlmasa Ol'oszy· 
jest zorganizowana służba sprawozdaw- przy wzmiankach o rewolucji światowej I . lowa. 
Gza o zagranicznym ruchu robotniczYtl1. słuchacze wytrzeszcz;ają oczy i \Y;docz- p " d .. 
W Rosji sowieckiej mówi się coprawda nie n~e dOwier7..ają stowom prelegenta. rzywo cy OPOZYCJI ·zesy-
stale o rewolucji światowej, ale w rze- łani są - ,jak ~a czasów 

Polityczna kuracja" p KrupskiB) Polak ~osstiln!B prezBs~m 
" · · • • rldy mlBJsklBJ \V Kownul. 

caratu ~ ·na Sybir. 
Moskwa. 1 Iut~go, 

W Moskwie odbyło się zebranie gaf 
r.izonu tamtejszego, ~ którem prezes 
rewolucyjnej rady wojennej, Worof,ZY· 
tow, przemiawjal przeciw prądom opo­
zycyjnym w partU komunistycznej. Oś'!' 
wiadczył on. że komitet centralny .1lartji 
podejmie kroki stanowcze przeciw sze­
rzącemu się w partj! bonapartyzmowi! 

Wdowa po Lenl~le zbyt gorąco występowała po stro- ł N·· d ł k 
nie Zinowiewa. a OIC S!ę z. a y ~rowo a-

. . cJe lItewskie. 
BerJia., 1 luteg~. ł polityczne. Paru Krupska bowiem 'W o-

Jak donosi berti6s1d "RuI", pani Krup becnym. konfh"kcle, jaki istnieje w sfe- KoWllo, 1. ltrtego. 
ska, małtonka zmarłego Leniita, otrzy- rach prowodyrów sowieckich, zbyt gorą Na.jbti!s~ posiedzen.1le rady miejskiej Dalej wyjaśnił, ' że Budzienny zna.jdu 

je się obecriie w podróżYlnspekcyjnej ll.a 
granicy sowiecko-tumuńskiej i że pąg. 
łoski o jego· ustąp.ieniu nie są · prawdzi· 
we. 

mała sp~cjalne zezwolenie władz sowie- co występowała po stronie Zinowjewa. przystąpi do ~boru prezesa rady. Wy­
ekich na wyjazd zagranicę. VI dowa po Leninie zamierzała początko stawione są dWIe kandydatury - frak-

Pisma sowieckie wyjaśniaj21, it pani WIJ udać się do Londynu. jednakże nie cji polskiej d li~ewskiej. Rezultat gloso.: 
Krupska udaje się na kurację lecznic~ otrzymała wizy od konsula angielskiego waDia uz,aleiruaJ!\ od. stano~iSka frakcJ~ 
jednakże chodzi tu właściwie o powody i wobec tego udaje się do Niemiec. żydowskIej. Pomewaz. żydZJ1 zblokowanI 

są z polakami, nie ulega wątplrwoścrl,. że 
prezesem rady miejskiej Kowna zostanie 

Komitet centralny, partji prz;eni6s1 
przywódcÓw ruchu opozycyjnego w Pe 
tersburgu: Glebowa i Saiarowa, b, reda 
ktora ,.Prcl.wdy Leningradzkiej", do 1r­
kucka. Na Syberję ze~'lano kilku człon­
ków opozycjj z Moskwy Charkl?wa i Ki 
iowa. 

--:0:'-:---

Krwa wy dramat małżeński 
w Budapeszcie. 

polak. - -
NaleŻY' zaznaczyć, że przed kilku mie 

siącami wybrany na prezesa rady polak, 
p. Janczewsk!, zostal prowokacyjnie 
przez władze kowieńskJie aresztowany j 
zmuszony zrzec sie stanowiska. 

Hotelarz zastrzelił żonę, poczem odebrał sobie życie. WyrOk śmiBrci' na 'Kon­
, sfanly~~po1. 

Budapeszt, '1 lutego. ł cydował się na ten ~zalODy krok po u-
~ jednej z will znajdtljących się na przedniem porozumieniu się z żoną. Zna­

przedmieściu Budapesztu w Mathiasfe1 letliśmy się w takie sytuacji - pisze Pa 
dzie rozegrał się wczoraj krwawy dra- radieser - ił jedynem wyjściem dla nas 
mat małteński. Właściciel hotelu Józef była śmierć. 

AmfJrykanlll nlll ulaiq 
L,twill. 

Paradieser wystrzałem z rewolweru Po- Sytuacji tej denat blizej nie wyja_ 
zbawił tycia swą małżonkę, następnie śnia. Cała ta sprawa przedstawia się ta 
sam się zastrzelił. Małżonków znalezio- jemniczo z tego względu. iż Paradieser 
no martwych w sypialni. należał do najbogatszych ohywateU Bu-

Paradieser pozostawił siedem listów dapesziu i posiadał szereg pierwszorzęd 
adresowanych do krewnych. znajomych nych hoteli w Fiume. 

Kowno' nie otrzyma Kemal-pasza chce go zniie .. 
nić na turecką wieś. · k-pozycz l. "Westl'ninster Gazette" og-tasza serje 

arrjkulów o nO~~'ej Turcji. Autor arty-
.' Kowno~ 1 lute~o.. kulów Spcnder piSZąC o Konstantynopo. 

Pertrak~acle p' w sp~awLe udzle!en~a lu stwierdza, że Kemal/pasza: wyda1 na 
Kownu POZYC~kl przez. ą~erykanslne tę prawdzńw4 stolicę \Vschodu drakoń­
toW'. "f?undatlOn C0l!1pany zostały 0- ski wyrok śmierci. Wszystko, co eUfO. 
siateczme ze~ane. !.owarzystwo oka- ,pejsk.ie' ma znIknąć'z tego mia~ta; elek­
zalo . w ostatmeJ ChWIh ~ardzo mało za- tryczna kQlej, telefony, zakłady elektry­
ufan'la w stosunk~ do LItwy. Prrekt?~ czne; magazyny handlowe, aż do na. 
~owarzy~t~a, KWI~~er w" ostatnI~J ch.wlll zwisk na szyld;łch, ,które mogą być u­
I,;ofnąl~ os~d?zenla złoz.one przez J~~O mleszczal1c tyi:w w jQzyku t1IH'.ckhl1. 
pr~e?:stawICle~'l P?'przed~11ch,. ~~znaczc:- Osiedlaniu się obL.ych w Stambule di:a. 
ląC. ze ~s>:t~acJ~.LItwy.n}e wydaje ~nu Sl~ dzie się w ut:)dzc największe -trudnuści 
zbyt pewną. Waado~ośc ? zerw~nI~, Wy ustawowe. Jedn .... m stowem nowy wIad­
wolała w całym- kraju przygnębleme. ca Turcji .zd,~!:t v.-~zelkjmLśro:ikami l\!/ 

i policji. W. Ustach łych wyjaśnia, ił zde-
--:0:-:-- , 

Krwawa lI!IDila ~aD~lana iywJm towarem. 
w zaułku "pod ciemną gwiazdą" postrzelił doliniarza, 
który mu uwiódł Jedną z najładniejszych, "pensjonarek" 

t(';,Ó, aby SUL'11iJl\i Konstantynupoi ustą­
Z Warszawy donoszą nam: 
W okolicach ul. Smoczej znajduje Się 

mała i ciasna uliczka Ostrowska, na któ 
rej w biaty dzień strach się znaleźć. 

JVlieszlm tam liczna zgraja najgorsze 
~o gatunku złodziei, paserów. nożowni­
ków i wszelkiego rodzaju kryminali­
$ ów. 

Uliczka ta byla widownią krwawe­
go zajścia, w którem wzięło udział kilku 
'Set osobników ,z pod Ciemnej gwiazdy". 

Nagle padły strzały rewolwerowe. 
wywołujące popłoch niebywały. W pa­
nicznym strachu przechodnie zaczęli 
uciekać do bram. do swoich nor j krv-
lówek. . 

W pobliżu domu nr. 14 padf na chod 
ttik, brocząc krwią, 26·,leŁni Lejba Cwik 
ler, krawiec na szyldzie, a \\1 rzeczywi­
~tości doliniarz l rarmazon, 

Wezwane POgotowie odwiozło go z 
dężką ral.Ją 'w growie do szpitala <;\,", Du 
cha. Za karetką jechala w doroźcc ~do­
s1'ra rannego. Ruchla CwikIer, rozj)<l CZ-

liwie zawodząc, za dorożką zaś pędził 
wzburzony kilkaset osób Uczący dum Rumun w drodztJ na but-
mieszkańców -niebezpiecznej uliczki. gun .północny. 
Tłum ten usiłował dostać 'się na stację· -
Pogotowia, dob,d początkowo na pięr- Bukareszt, 1 luŁy. 

Jak donosi prasa r~uńska, przybył 
wszy opatruryek przewieziono rannego. w tych dniach do Nowego Yorku znany 

pił- nawet w P!!.:Ii1 i ~~; Iudzh.k~ UJJ<.;s..:a' 
republikausk:0i An~o' ~~. 

Naiwybitnieiszy aktor' 
francuski będzie występo­

wał w kabarecie. Tymczasem poliCja wszczęła wstęp- podróżnik ru'muńsl<i Konstanty Dumbra 
ne dochodzenie, które ustaliło przebieg wa, który na wiosnę roku bieżącego uda. Ultzynił to dl~tego, Iż łaknie 
krwawego zajścia. się w; podróż n,a biegun północ~y. ~ypra i . braw ' pl,lbhcz~ośc • , 

Sprawcą strzałów byt niejaki lcok wę ~man_sowac będą r~uó~kie 1 fran-j Paryż; 1 lutego. 
Łapacin, właściciel lupanaru na tejże u- cuskle towarzystwa geo~T.aficzne przy Jeden z ąajpardziej 'popularnych 8r-ty. 

prawdopo~obnem poparciU ze stro!lY stów t.:>atru paryskiego "Comedie Fra..'1 ' 
Hezce. Rewolwer byt narzędziem zem- Sta_n.6w. ~Jedn':lczonycb.. Dumb~awa kie- caise", .Silvain, który niedawno ~b-
sty, bo'\viem POllO Lejba CwikIer, często rował~ lUZ d;Vle?la wyprawa~l w roku chodził 75.1ecie, podpisał w tych aniach 
odWiedzający spelunKę topacina ..• "u- 1914 l 1920 1 oSIągnął znakom1te rezulta kontrakt z jakimś kabaretem, iż wystąpi 
wiódl" mu jedną z nailadniejszych pro- ty naukowe. tam w trawestacji "Skąpca" Moliera. 
stytuiek. .~~ce""MHGM •••••••• e.. Przedstawicielom ~ra~y. którzy doń. s~ę 

Łopacin po strzałach uJa-ył sic ,,, je- C Z ARY li'Jm'tWłM Fil; Mi zdw~6~ili. S~l.vaidn oSdwladcłżył: ."JestesCle . . . . . : - . I z ZlWlenl, 1Z z ecy owa em SIę na wy .. ai1~J ze spelunek, ktore wype!l1.JaJą kąty Dm i tO~zlenDie . stąpienie w te'atrzyku. Nie mogłem jed. 
kazdego domu ul. OstrowskIeJ. I _Y!lłęp1f znakom'tego komrka I nak inaczej. Podstawą mej pracy sceni. 

Silny oddzial poiicji otoczył to trz;ę-; I cznej jest powodzenie, podziw olbrzy-
saw!s~w i prz~prow.!.d~H kiJkugo~zi ~;r;ą ! F, D K O mich tłt:~ów bijących mi głośne brawp.-
rewrzJę. krom Jedila}. me data poz<1_':Jane : ~ I To własrue znaleić mogę obecnie jedy-
gO rezultatll, nie w "musichallach". 
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. ~ .. Piłka koszykowa warszawie. 
"ł .. oilzianie - propagatorami . tej pięknej 

" g~_łęzi sportu. 
" 

, . Niejednokrotnie iUl; 1,E:xpJ:ęe~s" zwra- To miłe piętno sportu pierwszorzę- w cyfrach 27:16. 

Str. 7. I 

(XJren !JOrtoWJ. 
-::-

PILKA NOZNA NA GÓRNYM StASKD 
Katowice, 1 lutego, 

Zawody P(łkarskie przyniosły nastę­
pujące rezultaty: Ojana - Lipiny 7:3 
(2:0), Amatorski K, S. - I.f.C. Katowic. 
ce 4:1 (3:0), Pogoń - Naprzód 1 :0. .c'al uwagę publicznośc;iłódzkiej, nasZym dnego dla p. koszykowej, wywalczył w W roku ubiegłym zesp~ł A. Z. S. 

'Jziałem sportowym 'zaInteresowane;, że pierws'iymrzędzie z.espół łódzłd: "s~~- pizegrał z tyfuże .skhtdemw ' stosunku 
tód;i na 'poIli populary'zacji ', pe,wnych~c' ~~aSti :~~aając , srQmot~'ą , ,klęskę ,war- )5:7. Zw.ażyv.:'szy; że w składzie A. Z. S. Poznań, 1 lutego. 
d-!'~Czin kultury ' fiZ}'czn~j ma i piękne s~awiakom,:, ~ o~~cnie ciż , sa.,m.~, ładZia-, na ,$ grac~ -mamy 3 łodzian, m~:żemy ,W zawooach o puhar POZPN pomi't:' 
l,arty, których tresć nie raz zapisana by Ule kontynUUJą JUZ w ' Warszawle owoc- byc dumm, że szkoła łódzka w teJ gałę- dzy Wartą ' i Pogonią zwyciężają pierWSI 

:li] zRł()sJ~ami ' . zwYcięstw państwowych nie propagandę tego~ sportu. ' , zi sportu ma swoją "markę". walkowerem 3:0. W zawodach towarzy-
!FilipIński - ' mistrz Rosji, Kostrzewski Obecnie A. Z. S., - posiad;~jąc ' w O stopniu zainteresowania Warsza- skich Warta odnosi zwycięstwo nad Po-
-~ rekordzista 3 dystansów. !1wym składzie takie jednostki jak: Ga- wy tą , grą ąowodzi najlepiej ~akt, te na- gOmą w stosunku 5:1~ 

Mamy też poza piłką nożną kilka po rieki,Maeiaszczyk, Kostrze:ws~i - od- wet w szkółce 00. pijarów ' na' Biela-
" ,:;ńieiszyt:h ' sportów, a" zWłas:żcza' ' gier nosisukces ,' po sukcesie, " a ' oddzwięki :na'ch, A. Z. 'S. musiał uświetnić sw6j wy_ PRZED P~::S~~~ERBNCJA 
l'nohbwych ~ obecnł,(:! w ' życiu ' młodzie- iych tryu,mf6w , zafraśow:ały. ' 'miwę't ' ~~dz- ~tęp, ' ~wyciężając, coprawda 'wbrew pra l' ~_.. ' -

, d . ł l d~ . h k d' t ' h . . ,' kOI " P" 'l .. ś . , ., . t ' ku 50 1 -...uuuyn, l lutego. zy OIllOS ą ro ę o 5rywaJącyc . 1\" o yc czas "ruepo onaną. w . osce wu .go cmnosCl"W s osun . :. , UT koni ,;,. brnksel I_ .... j kt6 
N' .. .. ' " ' "', -B d ' . l 'kI b d' k I" erenCJl SIU'" , ra ma 

, l te mamy z'arn,1aru pisaĆ o geńe~Ie 1 "Hertkę. "",-'" ar zo . Wie e u 6w , z -amJ p. o- się odbyĆ W dn. 24 lutego r. b. angi,elski 
ł1isŁorj{ tak popularnych: ' szczypiornia- Najzaszczytniejsze ze spotkań tej szykowej" mecze odbywające się co ty- związek piłki nożnej udziału nie weźmie. 
l~ów. koszykówek i siatkówek. " piątkiA, Z. S. przyniosły jej zawsze wy dzień w hali Zimowej, SI\ wymownym Jednym ~ powodów odmowy Jest różni· 

W 'Łodzi' obecnie niemałe poruszenie granej najsłabsze wyniki dla A. Z. S. to: świadectwem rozrostu tej gałęzi gier ca zdań CO do pojmowania kwesUil ama,,: 
1 -<' łd . .. 1.' 33 32 ł" A M' k' N ' • .ł' wizyt tu torstwa w pice nożnej.. .,:apą.n9Yr'a10 na, 11151e Zle rozryw e li. mIę : z zespo em gImnaZJUm. ""~, 1C le ~uwa SIę p'panIe. czy a na - ' 

~t?'Y~z'kblnyc.h·c ': ,', ,'," wicza" oraz 21:16 z piątką Harc. kI. raUzo~a~ych warszaw;ak6w przyniosła ZAWODY NARCIARSKIE O ~ 
:'{:,:Nąwiase1n , nal~ży ~ylko zaznaczyć, "Yarso.vią"-:;-zresztą w, s:WYzn ~Jcład,?;le o' by im klęskę. czy tet zwycięstwo z naj- STWQ f'RANCJL , 
/c';nigclzie, poza Łodzią, ;nie znają '"sHit~ łodzianina Rębowskiego opart~,' lepszym $kładem ł6dzkim,' Na boisku Paryi, l 1uteIo.'; 
tdo\;.jki",n~tomtast ;,volley -bai" Jęst naj ' Tajemnicą pięknej i celowej gry lo- spotkanie takie wypadłoby prawdopodo If:riul mhbza w)etdzle Da uartach 
~l!'ubieńszą grą młodzieży szkoln~j. dzian fest głównie technika i styl. swego bnie na korzyść ~ Z. S. w sali ....., siły zdobył Pootalłer. W biegu Da 50 kim. 
:rwłfis..zcza żeńskiej. czasll przez amerykanina Hoffmana, w ~Y,łyby naj prawdopodobniej równe. zwydętył Medy (Prancja} w czasie .. It-

, Duź'b tet hu:moru . krył w sobie swego Łod~i 'dokładnie wystudjowane ' i naszym . Porusu.jąc tematy' sporlowę., przed 34 nL Zawodnicy pOlscy udzłalu W bie-
l , ki ' Ł K' S 'k' ł " ., D' 'd l-!'k l ' bU oś' rt . ~ _.JI...! go pOwyższym nie wzięli. ~dyt przybyłlł ,,:za.su- apsus, ja 'w . , . wym n~ zespołom ', .~r:t.:.i.azane. " o~ro,,!,~ z?n~ Ul u ~ty pu czn et. spo ~e, LOUU zap6tno. W ble Im 18 kIm. pierwszY. 

i te,) ego rueporoz~mie~ia; czy ~eż ,niemo- do perfekCJi ' sztuka przeJmowama pIłki ,zgoła ru.eznane, obecme musuny skon- przybył Somon <'Fr.) W l ,. 13 m. ;Jako 
Lowa,nia nazwy ,,,vt?lley ~ balI", i bcldaw:a:nia, przez 01?r9n~ swojei:nu ~ta- stalować fakt, że dzielimy ,Się zadowo- trzeci przybył polak J6zef Bujak VI l g.' 

, Jedna ~c szkół warszawskich (Reya) ~owi,:' pr~cyz.yin~Ś~ i szyp~~~ć ,~ ~t.rz~- leniem.; z tymi. kt6rzy widzą : nasz ł6dzki 13 DL 5? sek. Gąsienica-Sieczka ~ 
'~łNTtX:ił,~:si~ ' ąo ,, !tatż,ądu 'ł;;}K. ·S: , z zc1pro lach , Obok' dużej ruchliwclści .:w .'walce. ' , świat sportowy na drodze do przysparza ~t:..;:i~:kó Startowało J1l.. zawodach 
~l.~nieIIi· dlą. , drużyny p.~iatk()węjroz~.:. stworzyły swoisty, ' me' wiele -od wzo nia dorobku og6lnego tycia sportowego W. " 

~ja oęczu . w War~z.{~ie, , ' ; ró"'!l amerykanskJch ~dbiegający, ~' ,~tyl a na tej płaszczytnie nasze skromne do- ZAWODY NARCIARSKIE O lIOS1RZQ 
" 'W' niem~łym kłopocie znalazł, się za- " łódzki.' - , tychczas '"siatk6wki" i .. wed-baD"6w- STWO. CZl!CHOSLOWACJL 

:l:a,d t. K. S, w c'zasie nieobecności kie- 'PodchorążÓwka w War~za:wie, ma ki", urastail\ do wielkości Bowej gałęzi Praca. l lutegO. .... 
~ownika lek. at!. C. Rębowksiego, otrzy- swietny I11aterjał fizyczny, instruktora':, sportu przyswajanych. ;,W <łn1u Cizłsłejszym odbyły się z:awo-
'l1ując po raz pierwszy wiadomość o ta- specjalistę' (kpt. Kurletto), wartlnki pier Oby Łódt była nawet w pomnie).. dy narciarskie o mistrzostwo Czecho­
~dej grze .,volley - ballu", wszorzędne do ćwiczeń, ale to wszystko szych' poczynaniach pionierltl\ fizyczne- słowacji. W biegu na 18 klm.: 1) Neme-

o- , Oc~.rwiścic _ Ł. KS ... __ , działaJ'ac ,nie , uchroniło' tej .,piątkr', wojs~owych go odrodzenia społeczeóstwa. c(ky (Cz.» w l g. 30 m. 45 s .. 3) Pr. Buju 
. . - . -, ' . ,._ Polska l g. 34 m. 32. s.. Miickenbruu 

fi dobrej wierze. dała odpowiedź nega- , od wyraźnej klęski ze strony A. Z. S., - \,oCI'. 1:37 :26. 
lywną ku zakłopotaniu własnych "vol. 
tey - ballistów"~ 

tv 

• ł :~ , 

lawoay ko~arskie W Parvżu 
" Paryż. 28 stj'c(.:nia. 

, UabYłY sui ~utaj mięązynamdowe 
~aw.()dy kolarskie, które ' przyniosły tW, 
it~.n,ujące wYI)iki: jedno&,odz.inny bieg , ' 
jrużynowy \\;ygralapara franci:!zó\v 
faudet--'-Choury, przebywając 42 kll1l,. 
pr.zed,parq Brocco-Cugrrot i \Vambst­
l.aquehayc. Zwyc'ię21Crt , w biegu dystan 
sowym za motorami na 50 klm. został 
mistrz świata Grassil1 \V czasje 42 :24, 
mając za przeciwJli.kó\v Gany'a, Bordo­
lli'ego i, Catudala. 

'lAWODY KOLARSKIE BElGJA-
, WŁOCHY. 

, . Mediolan. 26 stycznia. 
Zawody ' kolar.śkie Belgja-Wlochy 

przyniosły' zwycię'stwo wtoskich ieźdź- , .. 
ców. ,'W biegu ąvstanspwyin na 50 klm. 
I-sze~ miejsce ~ająt Gj(H:getti; bijac,' pe­
wnie' belgów. Ma:rcel, >Buysse' , VYl1s­
dau~ ZWYCięstwo -,w ,sprincie przypadłb 
tal~?;ę włochom przez :Bergaminie~o. ',-

" > 

f ... ~ , -' 

I \ _~.;_ \ l' • 

" ' ,Mecz rugby"lrlandia-
" " Franc'ja .. , " 

. Belfast,; 26 styczlIia, 

Piłkanbźna w'e Wiedniu." 

,- Międz}',palistwo\~y ·meCz :qlgby przy 
i1iósł zWycic;stwo, l·rh'trJdji, nad , francją 
w , stosunku 1 t :0.. ' ' 

Wacker - Slovan (2': 2) !-U"wel (Slnv~n) .,rzes'''akuie prze~ Brazdę 
(Wadteir) .. 1.>trzela pierwszą bramkę. 

.,1- •• 

Londyn, 30 słycmfa. ' 
..Boska" Zuzanna doczekała się wolo 

sku angielskiego zwT,ązku tennisowego. 
w którym związek ten domaga się zdys 
kwalifikowania rni:strzyni francji za 
zbyt kosztowne stroje, jakich użyWa na 
zawodach i w życiu pryWatnem, które 
to stroje p. Lenglen nabywa od firmy 
Jean Patou w ParYiu, z którą zawarła 
długoletni kontrakt i zobowiązała się u 
ijnnych firm strojów swoich nie naby­
wać i dyskretnile zakontraktowaną fjlr· 
rnę wśród swoiqh znajomych reklamo­
wać. Anglicy posądzają p. Lenglen, że 
protegując stroje sportO\ve u wybrane: 
firmy. czerpie zyski ze sportu i tym spo 
sobem kwalifikuje Slię jako gracz zaY .. ·~ 
do\\'Y. 

- I " -

KONf'F.RENC.lA F. 1. P. A. 

Berlin, 30 st~,.cznia. 
Dla zaoszczędzenia czasu i dyskuSJ'~ 

na mającym się odbyć w roku bieżącym 
kongresie Flf A w Rzymie postano\"ril 
zarząd FIFA na wniosek Zarządu Hie· 
mieddego P. N. zwołać przedwstępn~\ 
konferencję do tiannower (Niemcy), na. 
~k t6rej rozpatrzony będzie oorządd 
dzi'euny przyszle~o kongresu. 

ŻERPKA D'O SKOKU WZWYŻ ' 
Z ZELAZA. 

Londyn, 30 stYCZnIa. 
Na_ walnem zgromadzeniu angiels, 

kich delegatów federac}i lekkoatletycz­
nej jeden z delegatów (dr. Foelckcr) po­
stawi'! wniosek, aby żerdka do skoku 
wzw-yż robiona' była z żelaza. Walne 
zgromadzenie ,poleoiło zarządowi prze­
prowadzić' m'óbę i wyniki jej podać do 
wiadomości klubom.. 
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~nwieH I[jeuna O anlrałii1kim lU~KD . Uerna i ie ~ ~ łÓ ~I ~im kUlnie . 

Radosną wle~ przegZ)"ta' 
Pan Stern ra~ PO obiedzie: 
."W AustraUl kutyn umarU 
Ze spadkiem reJent Jedzie l" 

Zapomniał ostatnacJL 
Cza.t:ł wdał łut melaJlc"oUe. 
Wystawił cztery weksle 
I kUPił tonce koUe-

Ostatnie dni! 

wte<: rado~" go I10rwała 
(f'uncik.f - świętw Boże), 
Słom 'wszystko wnet zastawU 
I wzl2lł' w teatrze 'ot~ 

NazaJutrz , do rejenta 
Wpadł ze wzruszenia blady_ 
Lecz cM?·! 'Tu Sternów c~eka 
Jut tysiąc -- bez przesady_ 

• 
Kino-Teatr CAS:NO 

Ze po teatrze zwYkle 
Człek z apetytem lada -
Kolacja w Malinowej -
Sza'mpan i lemonJada._ 

Wtem przyszedł reJent i rzekł: 
~ Mój pr~yja~d tę ma racię, 
2e forsę swą zapisał 
Stern - na kanałizację_ 

Ostatnie dni! 
Fascynujący, dawno oczekiwan, film, osnuty na tle rozgłośnej powieści Dumasa p . t. 

, 'H R A BI A M O N T· E . c: H R I S T O '.' 
Wiekopomne dzil'ł'O nalwh:kszego 
ruman ,op 'sarza frRncusklego zo­
stało zl'ealizowa .. ,e w t :; m fil­

mie po mistr~łl wskuJ 

Przepych bajecznej wystawy dlltąd w Łodli niewidziany! 
Obraz ten śledŻi się I _Iromaem l przez chwilę nawet nlesłabnącem napięciem r 

POnADTO CZĘść ARTYSTYCZNA: PONADTO 
Na bogaty, zupełnie aowy program woka1no·tat1cczny $ldłdłlą ~ię n8stęputąc~ szl .. glery: HCZY Pani ma w niedzielę czas", .. Gra.mofon' i inne w wykonanIu 

JAnl"Y KOZ&.OWSKłEJ. LUDWIKA SEMPOL.lftSKłEQO 
Walc li "'.4:hl."em _ WALER A DOBOSZ M' ARKOWS' Kil b. orimadon ny ope~ 
(stowa ~dy K.J1Schmdl) . • .' . Pi fetki \\>arsza \\ Sklej. 

Pozatem Od dziś wy.' PIP primab.lleriny Opery War.zaws~lej i Poznańskiej 

H E L E N y' L A' t I N S K I EJ 1) Menuet ~ Paderewskie go I'" 1'1 2) Sh l·mmy - Reymonta 
4 e · 

1 zł. Początek o goda. a-ci. 
godziny 2-eJ .do 4·e'~ na 

. $ • ; 

Orkiestra s"mfoniczna pod dlfr .... KAttTORA. 

Idnemałoqrafh:zny cena wszys-łtdct1 m~e ; sc 

,Miód pat Qka,. czv 
lU 1St Y bez domi.; 
szek pod gwaraQc l ~ 
i; własnel !fa I ic:vi. 
!,lk iei pas'eki wY$yła 
opła ' Qle ~a pobra­
Alem 5 kl~r. bla 
na oka 15 dotycb. 
Eu!1en 'un BUiński 
w Zbaratu, 

~~mnieni~ "Prrgorio" 
....... MOlOR 
Żądać w aptek ch i skł. aptecznych. 


